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Zabór pruski.
Poznań, dnia 29 maja.

(iw.) Są ludzie, którzy nigdj nie będą 
zadowoleni ze świata. Do takich należy 
niezawodnie redaktor Orędownika p. dr. 
Roman Szymański. Długo piorunował on 
na naszych przywódców zarzucając im, 
że bawią się politykowaniem, zamiast 
starać się o m aterjalne podniesienie lu­
dności. Kiedy świeżo wskutek zabiegów 
zwolenników i redaktorów Gońca W iel­
kopolskiego, tacy ludzie, jak  poseł Stefan 
(!egielsk\ dr. Kusztelan i inni zabrali się 
do zawiązania spółki budowlanej (Dom, 
Przemysłowy w Poznaniu), której zna­
czenie wykazałem w poprzednim liście, 
wiecznie zadąsany Orędownik, zamiast po­
przeć patrjotyczne przedsięwzięcie, za­
wołał : „Hola panowie! Cała spółka, to 
tvlko blaea, bo na'eżą do niej panowie 
XX. i ZZ.“ Mianowicie ostrzega p dr. 
Szymański towarzystwa przemysłowe, aby 
nie nabywały udziałów spółki, chociaż 
ma ona właśnie członków wym eE.onych 
instytucyj wyswobodzić z poo wpły wu 
niemiecko-żydowskich właścicieli kam ie­
nic. Przy tern pozuje Orędownitc na nie­
omylnego polityka i bez ustanku praw 
nauki „organom szlacheckim", jak zwykł 
nazywać Dziennik Poznański, K iirje r Po ­
znański. i Gońca Wielkopolskiego. Ten 
ostatni dziennik, uważany z powodu swej 
skrajności w kierunku narodowym ogólnie 
za organ „tromtadraeji" nazywa p. dr. 
Szymański policjantem, wysługującym się 
prezesowi policji p. Rientco; Dzienni* z a ­
pisany w Orędowniku już dawno na liś ńo 
„bankrutów politycznych" a nawet Ku- 
rjerowi nierzadko gorzkie p. Szymański 
czyni wyrzuty z powodu, że występuje 
on Diedosyó stanowczo w obronie osła­
wionego „programu przyszłości" a chwali 
mowy posłów, zaliczanych do obozu 
Dziennika lub Gońca, chociaż jest to ty l­
ko dowód, że nasi t. zw. klerykałowie 
zdolni przemawiać bezstronnie.

Bezstronność, to w naszej prasie cnota 
tak rzadka, jak  we Wiedniu i gdzie­
indziej jeszcze pisma nie biorące ani 
t. z. „szweiggeIJów" ani „pauszalów". 
Koło każdego z naszych dzienników gro­
madzi się garstka ludzi, których re ­
dakcja bezwarunkowo chwalić i bronie 
obowiązana dopóty natu ra ln ie , dopóki 
niedopuszczą oni się jawnej zdrady, za­
pisując się na liście kolonizatorów lub 
w inny sposób tracąc kredyt moralny. 
Dla takich jednostek bowiem wszystkie 
nasze dzienniki są nieubłagano, bo mi­
mo wszelkich w ad, jakie im krytycy 
w ytykają, nie zarzucił jeszcze nikt ża­
dnemu redaktorowi na ser jo , że jest 
zd rajcą , że jest na żołdzie pruskim lub 
w złej działa wierze. Kłócimy się tu o 
środki, ale wszyscy „chwała B oga, do 
jednego zmierzamy celu. Jest to wielką 
dla nas pociechą, tern większą, że wszę­
dzie, gdzie solidarność i wspólne działa 
nie jest niezbędne, najniesforniejsi z po­
śród nas poddają się większości, a na 
innych polach, mianowicie w dziedzinie 
asocjacji, Bpory nie rzadko nawet korzy­
stne są dla społeczeństw a, bo niezado­
wolone z istniejących instytucyj jedno­
stki zakładają nowe, a już sama ambi­
cja nakazuje twórcom tychże starać się 
wszeikiemi siłami o ich utrzymanie i 
rozwój. Na dowód, że tak się dzieje 
rzeczywiście, wystarozy wspomnieć dwa 
główne tutejsze towarzystwa przemysło­
we. Od lat kilkudziesięciu istnieje tu 
Towarzystwo przemysłowców, do którego 
należą ohok najzamożniejszych rękodzieł 
ników, kupców, fabrykantów, liczni re ­
prezentanci inteligencji, t. j . lekarze, 
adw okaci, księża , dziennikarze i t. d., 
oraz pewna liczna obywateli ziemskich. 
Rzecz dosyć naturalna, że w podobnej 
instytucji wybierano do zarządu prawie 
wyłącznie osoby poważne wiekiem i sta 
nowiskiem.

Niemniej, naturalne było niezadowole­
nie, jakie taki stan rzeczy wywoływał 
wśród młodzieży i drobniejszych ręko­
dzielników. Ponieważ zas u nas stowa­
rzyszenia bardzo łatwo zakładać (bo wy­
starcza, aby kilka lub kilkanaście osób 
ułożyło sobie statut, wybrało zarząd i nie 
zwłocznio a w każdym razie przed upły 
wem 24 godzin doniosło o tern policji a 
już nowe towarzystwo gotowe) skorzystali 
malkontenci z pierwszej lepszej okazji, 
zerwali ze „starym1* i zawiązali „Towa­
rzystwo młodyoh przemy słowców “. Na- 
razie były kwasy, ale z czasem przeko­
nano się, że jedna instytucja obok dru 
piej istnieć i rozwijać się nie może. 
Działają one też rzeczywiście każde w 
odm ennym nieco kierunku bardzo dużo, 
bu utrzymują szkolę przemysłową i Lan- 
dlową, urządzają odczyty, zastósoweno do

potrzeb i poziomu wykształcenia człon­
ków, wydają Kalendarz przemysłowy i t. d. 
Obok dwóch głównych powstała tu do­
syć znaczna liczba mniejszych towarzystw 
rzemieślniczych a wszystkie zdobyły so­
bie już niemało zasług około podniesienia 
oświaty i dobrobytu wśród naszych warstw 
średnich. Podobne instytucje rozsiane są 
po całej Wielkopolsce, Prusieuh królew-

wysłany tamże pod dowództwem sierżanta 
Schonguta rozproszył tłumy w tamtej stro 
nie, za chwilę jednam cześo tłumu rzuciła 
się na szynk Barucha Landauera. Schiingut 
wezwał ekscedentów do rozejścia s ię , gdy 
mu jeduak odpowiedziano obelgami i ob­
rzucono żołnierzy kamieniami i t. p., wte 
dy kazał Sch">ngut dać dwie salwy, a gdy 
jeden z robotnikow padł trupem, zaraz

skich a nawet jaż  na Górnym Ślązkultłum y poczęły się rozchodzić.
rozpoczęła się ich działalność. U łatwiają 
one znakomicie spełnienie wskazanego 
statutem zadania „Towarzystwu Czytelni 
ludowych" i towarzystwom naukowej po­
mocy. Ale może nie wielu z szanownych 
czytelników Kurjera Polskiego wie, że 
w naszej dzielnicy, prócz Towarzystwa 
pomocy naukowej imienia dra K. Mar­
cinkowskiego i jego filij w Wlelko- 
polsce, istnieją dwie podobne instytucje: 
w Pruniech zachodnich (dla dziewcząt i 
dla młodzieży męskiej) i „Towarzystwo 
pomocy naukowej dla dziewcząt" w sa­
mym Poznaniu, które to ostatnie w roku 
utuegłym miało przeszło jedenaście ty ­
sięcy marek dochodu a wspierało 51 
dziewcząt, sposobiących się bądź to na 
nauczycielki, bądź tez do zawodów pra­
ktycznych, a z których 29 do tej chwili 
naukę już ukończyło. Znaczenie i użyte 
czność towarzystw naukowej pomocy o- 
cemają należycie rodacy nasi na W arm ji. 
Postanow:li oni więc założyć u siebie 
podobną instytucję, której na tern miej­
scu przesyłam : Szozęść Boże ! Może nie ■ 
bawem i dzielni Górnoślązacy pójdą 
siadem Warmiaków. Jestem  pewny, że 
Kraków nie odmówi im pomocy, byle 
tylko zabrali się do dzieła. A działać 
nam wypada jak  najenergiczniej, bo za­
pędy germanizacyjne u nas bynajmniej 
me słabną, jak  tego dowodem choćby 
świeże rozporządzenie regencji kwidzyń­

s k ie j ,  przypominające władzom policyj- 
.nym  w powiatach nadgranicznych, że ro ­
botnikom polskim a poddanym rosyjskim 
me wolno tam osiadać na czas dłuższy 
Najwyżej mogą oni przychodzić rano do 
roDoty, ale wieczorem obowiązani wracać 
do domu za granicę. W szkole język nie­
miecki również panuje, jak dawniej. Ja k ­
kolwiek na konferencji inspektorów po­
wiatowych zastanawiano się na serjo, 
czy nie należałoby przywrócić polskiego 
wykładu, oświadczyła się większość u- 
'.zestników przeciw nadzemu językowi. 
Niema się temu co dziwić, bo przecież 
panowie inspektorowie uzvskali urząd 
tylko dlu tego, że uważano ich za dobry 
m aterjał na germanizatorow, a nadto 
w razie zmiany na naszą korzyść wypa­
dłoby im uczyć się na starość po polska — 
a takiego DObwięeema trudno od nich 
żądać.

jzki wódki, ale obie zgubił w czasie ucie­
czki, bo uciekł, gdy zaczęto strzelać.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Proces robotników bialskich.
Wadowice 28 maja.

Daleko większą szkodę poniósł Juljusz 
Koru, dzierżawca propinacji w Lipniku po­
siadający trzy szynki, z których tylko je­
den ocalał, dzięki wytrzymałości silnych 
drzwi żelaznych.

Zataz po rozpoczęciu napadów na szynki 
i domy Grossa, tudzii ż Korna, pośpieszył 
na miejsce zaburzeń oddział konnicy, celem 
przywrócenia porządku, a gdy to się nie 
powiodło, komendant wysłał ułana po po 
moc Biechoty. Wskutek tego podążył n a ­
przód jeden oddział piechoty pułku 56-go 
z nasadzonemi bagnetami pod komendą 
c. i k. kapitana Franciszka Liboswaiskie- 
go, a później jeszcze drugi i trzeci oddział 
piechoty , przy drugim interweniował z ra 
mienia staiostwa komisarz Siałowski, przy 
trzecim oddziale koncepista namiestnictwa 
Adam Gubatia. Tłum robotników i proleta 
rjatu, wynosił około 2500 głów i ciągle sie 
zwiękbzał. Napad na dom Grossa odbywał 
się w oczach wojska, a kapitan Liboswar 
ski podaje, że tylko silne zapory, drzwi i 
nadejście piechoty, położyły tamę gwałto 
wniejszym jeszcze rozruchom Wśród usta 
wicznych krzyków „hurra", tłum następnie 
splądrował szynki Korna, przyezem wielu 
sprawców popiło się.

Mimo powtarzanych przez kapitana we 
zwań do rozejśc.a się, tłuszcza w znacznej 
części pijana, ustąpić nie chciała, lecz po 
częła lżyć ./o,sko rożnemi obelgami i rzu­
cać na żołnierzy kamieniami, cegłami dasz­
kami szk tankan , odłamami futryn i t. p., 
tak, iż dwaj żołnierze zostali zranieni. Ka­
pitan Liboswarski zakomenderował danie 
ognia i kilku padło trapem, a kilkunastu 
zostało rannych; wówczas rozpoczęto się 
na wszystkie strony rozpranzać. Mimo to 
niebezpieczeństwo było jeszcze wielkie, zs 
chodziła obawa, aby nie podpalono innych 
składów okowity Grossa. Oddział piechoty. ' ry go zawołał

Przesłuchanie obwinionych i przedi taw la 
nie zarzutów, jakie podnosi przeciw nim 
prokuratorja państwa, rozpoczęto na wczo 
raiszem przedpołudniuwem posiedzeniu. Ża­
den z oskarżonych nie poczuwa się do 
winy.

Filip Bergmanu, mężczyzna w sile wie­
ku, słusznego wzrostu i wcale przyjemnej 
powierzchowności, któremu akt oskarżenia 
zarzneu. iż odegrał roi i w napadzie ->a do­
my Grossa i Korna, przyznaje, że znajdo 
wał się u .  rynka w chwili, kiedy komisarz 
Szałowski wzywał zgromadzonych do ro ­
zejścia się, ale znalazł się tam przypad­
kiem , wracając z fabryki około godziny 
6-tę wieczór. Wezwaniu temu zadość u- 
ozynić nie mógł, bo był zmuszonym razem 
z innemi iść i krzyczeć mirra! W przeci 
wnym ‘azlo obito by go. Bergmann j>rosił, 
-by go w górę ni“ podnosili, ale odpowia 
dau<> m u: „ Kiedyś największy, to idz
w górę" Udał bię do Lipnika, zapezeoaa 
atoli, jakoby w napadzie na domy Grossa 
i Kuru i brał udział. Gdy nadszedł, okna 
były ,nż rozbite. N.e on dawał wódkę in 
nym, tylko jemu ją  podawano. Wypiera 
się jakoby szedł ua czele tłnmu i wołał 
przed szynkiem Grossa: „Front — ELabt
Acht hurra do dziadka I “ (Dziadkiem na 
zywają a Białej Jakóba Grossa). Nie pod 
ważał też sztabą żelazną drzwi u Schlitter- 
manna.

Ferdynand Fussek, młody czeladnik pie­
karską przyznaje, że znajdował się w tłumie 
przed domem Grossa i Korna i r/ucił raz 
kamieniem na dom Grossa, zaś w szynkn 
Korna wybijał i okna pięsoiami. Zresztą 
przeć'y wszystkiemu,

Karol Droździk należał również do tych, 
którzy się włamali do szynku Korna i 
wódkę wynosili. Zaprzecza jednak, jakoby 
był mówił przed znajomymi, że wraoa 
„z rewolucji" i jakoby wogóle byi przy 
zabur .eniach porwał z szynku dwie flaszki 
wódki.

August Nischwitz, terminator piekarski, 
był w rynku, ale jak twierdzi, do Lipnika 
nie poszedł.

Przewodniczący zapytuje oskarżonego 
Fusska, czy widział Nischwitza w Lipnika, 
a ten odpowiada: „Przed domem Grossa
stałem razem z Nischwitzem i zdaje mi się, 
ale ganz pewnie nie wiem, że rzucał ku 
mieniami".

Wincenty Szpyrka, wyrobnik, był je­
dnym z pierwszych, którzy się włamali do 
szynku Korna, nosił wódkę we flaszkach, 
a nawet w kapeluszu do domu i dopiero, 
gdy na drugi zawód przyszedł plądrować, 
został przez żołnierza bagnetem zraniony. 
Zaprzecza jednak, jakoby go żołnierz ska­
leczył bagnetem, a zranienie swoje przed­
stawia w ten sposób, że jakiś mezuajomy 
popchnął go, a wówczas inni zaczęli go 
bić i zranili nożem, wołając : „Ten jest od 
Josephiego". Według twierdzenia Szpyrki, 
była to zemsta za to, ponieważ robotnicy, 
zatrudnieni w fabryce Josephiego, mieli 
zamiar pracować w dniu 1 mai a.

Jędrzej Klimczak, wyrobnik fabryczny, 
Józef Zawada, chłopak 15 letni, karany 
już za przekroczenie kralzieży, Jan  Zajda, 
robotnik fabryczny, wypierali się wsael 
kiego ndz.ału w napadzie na szynki. W 
śledztwie jednak stwierdzono, że np. pier 
wszy z nich szturmował kolanami i pię­
ściami do propinaoji Grossa i wołat: „Hurra 
chłopcy do dziadka".

Karol Kos, 19-letni wyrobnik fabry­
czny, zeznaje, iż poszedł na rynek dlatego, 
bo mówili wszędzie, iż minister przyjedzie. 
Z powodu ścisku, nie widział im komisa­
rza, ani żandarmów. W czasie plądrowania 
szynków w Lipniku, napił się wódki kia 
dzionej, którą go jeden ze sprawoow po­
częstował, potem zaś pomimo nadejścia 
wojska, ni« ustąpił. Jakiś żołnierz ugodził 
go bagnetem w prawą rękę.

Wiktor Wiecheć, wyrobnik fabryozny, 
wypiera się wszelkiego ndziału w gwałtach 
i kradzieżach.

Jan Duda, wyrobnik, indywiduum kara­
ne już za kradzież i włóczęgostwo, przy­
znaje, że będąc od 19 kwietnia bez zaję­
cia, poazedł z tłumem na rynek i do Li­
pnika, a gdy Indzie do szynku Kurna wła­
mali się, on także ti m wtargnął, zabrał je­
dną flaszkę rozolisu !i uciekł.

k.i.rol Kothe, wyrobnik, bez stałego miej­
sca zamieszkania, pi yznaje, że brał ndział 
w napadzie na szynk Korna, ale był do 
tego zmuszony przez jakiegoś chłopa, któ 

U Korna zabrał dwie fia-

Kron.ka miejsuowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE

* Dziś dnia 2 czerwca obchodzi Ko­
ściół katolicki uroczystość śś. Engenjassi 
papieża i Blaadyny. — Sw. Engonjusz 
roaem Rzymianin. Wybrany został Papie­
żem po św. Marcinie 1. Umarł r. 567.

Kalendarz. Dziś śś. Eugenjueza, Pa­
pieża i Blandyny; jutro: św. Klotyldy i 
Eiazma

Kalendarz hi toryczny. 2 czerwca 1624 
roku: Urodzenie Jana Sobieskiego w Ole­
ska. — 1543 roku: Smiero Mikołaja Ko­
pernika.

uV sprawie sprowadzenia zwłok Mickie­
wicza oirzymahśmy między innemi nastę­
pujące pismo: „Panie Redaktorze I Nim
zw łoki największego z wieszczów naDzyoh 
spoczną na Wawelu, wszystkie stany win­
ny razem uroczyście hołd oddać królowi 
polskiej pieśni, winny razem z głębi piersi 
tysiąca błagać ojców naszych Boga, o swia 
tłość wiekuistą duszy nieśm.ertelnej pamięci 
Adama. Otóż w chwili układania pogrzebo­
wego obchodu, ośmielam się rzucić myśl 
następującą: Niech nabożeństwo żałobne u 
zwłok Mickiewicza odbedzie się w Rynku 
krakowskim; mech cały naród rękę km 
płańską widzi podnoszącą Ciało i Krew 
Pańską; — niech zwłoki wieszcza wysta­
ją z kroci głów natłoku, niech ".ostaną 
nam w oku, w myśli, i w drodze żywota, 
jak kompas pokażą, powiedzą gdzie cnota. 
Pamiątkowe gmachy utworzą ściany ; ojczy­
zny łono — podłogę: drzewa na°ze ojczy 
ste — ozdoby j obłoki ranne wreszcie, sto­
kroć piękniejsze od włoskiego nieba, na- 
kszt Jt baldachimu niecb roztoczą sie nad 
zwłokami tego, który kochał i cierpiał za 
miliony. b. F il ar et*.

Rada miejska Na środowem posiedzeniu 
Rady miejskiej będzie ostatecznie zadecy­
dowaną sprawa odstąpienia gruntów w t. z. 
ogrodzie Angielskim pod budowę Klinik 
uniwersyteckich.

Nasi goście lwowscy, członkowie Akade- 
mji Umiejętności, odjechali w części wczo­
raj wieczorem, w części zaś dziś rano do 
Lwowa.

Recepcja- u prof. Madejskiego na Won 
odbyła się wczoiaj recepcja, na której naj- 
dowal się także JE . minibter skarbu Du- 
najewjki, obok wielu dostojników jąuowych. 
Przygrywająca tam orkiestra krakowska u 
rządziła owacje na cześć p Ministra, który 
z wirnikiem uznaniem wyrażał się o pro­
dukcjach muzycznych i gratulował umieję­
tnego kierownictwa pp. Sierosławskiemu 
Błaszczykowi.

Prof. Miklilicz przybyć ma do Krako­
wa w lipcu, na drugi zjazd polskich chi 
rurgów.

Wydział Towarzystwa oświaty ludowej 
odbył w sobotę posiedzenie, na którem 
przyjęto sprawozdanie kasowe i komisji 
kontrolującej, oraz wyrażono uzuauie skar­
bnikowi. Wydział To\ irzystw* uchwalił 
wziąć udział w uroczystości sprowadzenia 
zwłok Mickiewicza i w tym celu wybrał 
komisję, złożoną z pp. prof. Kleczynskiego, 
prof. A. Sokołowskiego, dra Juljusza Leo 
dra A. Malkiewicza, która zastanowi się 
nad spusobem, w jaki Tow. ma przyłączyć 
się do narodowego obchodu. Walne zgro­
madzenie członków Towarzystwa zwołano 
na dzień 14 czerwca.

Na wiec akademicki, który odbędzie się 
dziś o godzinie 7 wieczorem w „Collegium 
novum“ mają jedynie wstęp słuchacze Uni 
wersytetu, którzy winni przy wejściu oka­
zać. na żądanie, karty legitymacyjne.

Laureatowi Henrykowi Siemiradzkiemu, 
któremu Akademja Umiejętności przyznała 
nagrodę z fundacji Barczewskiego -wystało 
wczoraj grono tutejszych malarzy i wielbi 
cieli talentu mistrza telegram gratulacyjny 
do Rzymu.

Z iycia towarzyskiego. Kilka dni temu
odbyły się w Rz iszowi. zaręczyny p. Adolfa 
Loffla, sekretarza Towarzystwa ubezpieczeń 
„Austijacki Feniks* w Krakowie, z panną 
Lolą Reinesówną, córką tamtejszego adwo­
kata krajowego.

t  Zmarli: Emil Fleiscbmann, emeryto 
wany poborca c. k. urzędu podatkowego, 
zmarł onegdaj, przeżywszy lat 72. Pogrzeb 
odbędzie się dz ś o godz. 5 po południu 

Ustny egzamin dojrzałości odbył się 
w gimnazjum św. Anny w Krakowie pod 
przewodnictwem inspektora szkół średnich 
dra Zygmunta Samolewicza, w dniach 2 7 
30 maja b. r. Do ustnego eg/aminu przy­
stąpiło 23 uczniów zwyczajnych, uwiadec-

twu dojrzałości otrzymali 1) Bubrzynski 
Karol, '2) Bocheński Zygmunt, 3) Fabian 
ski Władysław (z odznaczeniem), 4) Fialka 
Henryk, 5) Jasieński Henryk , 6) Kmie­
cik Józef, 7) Kosch Teodor, 8) Łaszczy, 
ski Stanisław, 9) Łukasik Czesław, 10) Ma 
deyski Jeizy, 11) Paaechewicz Ignacy, 
12) Peterseim Leon, 13) Szukiewicz Ma 
ciej, 14) Walkowbki Jan, 15) Wiśniowi o 
Maksymiljan, 16) Wyrobek Zygmunt, 17) 
Zachemski Jakób (z odznaczeniem), 18) Ocz- 
kowski Adam. Czterem pozwolono popra­
wić egzamin z jednego przedmiotu po fe­
riach ; jednego reprobowano na rok.

Z Sokoła. W przyszłą nit dzielę dnia 8 
b. m. odbędzie się wycieczka członków 
„Sokoła" na Panieńskie Skały Członko­
wie „Sokoła" chcąej wziąć udział w wy 
ciecace, zechcą zgłaszaó się do kancelarji 
w gmachu „Sokoła" codziennie między gu- 
dziną 6 a 8 wieczorem i wpisać się do 
przygotowanej w tym celu listy Wy­
marsz Sokołów z muuyką krakowską n a ­
stąpi o godzinie 9-tej rano.

Z teatru W miastach, gdzie niema sta 
łej opeiy, korzystają wszybcy z nadarzają­
cej się sposobności, aby wysłuchać dramatu 
muzycznego. Interes bywa tem większy, gdy 
wystiwiają operę narodową i to jeszcze 
Dulkę. Wczoraj też zgromadziła się publi 
czność krakowska bardzo licznie na pier- 

s przedstawienie artystów lwowskich. 
Wykonanie, rzecz naturalna, nie mogło stać 
na wysokości zadania. Halka należy do o 
per bardzo trudnych, wymagających pier­
wszorzędnych głosów, wielk;ch chórów, du­
żej orkiestry i t. d. Temi sił m i, jakie po­
siada operetka lwowska, lepiej wykonao 
Halki jednak niepodobna.. Tytułową partje 
odśpiewała pani Kasprowieżowa, wlewając 

postać nieszczęśliwego dziewczęcia nie­
mało uczucia. Dobrym Jontkiem był p. Je- 
rzyna, który zwłaszcza przy końcu „roz­
grzał się" i w ensemblu wyrzucił kilka 
frazesów z siłą dramatyczną. Zofia znalazł- 
lymp-tyczną wykonawczynię w pani Ra 
dwan. Inni artyści złożyli dowód poszano 
wania dla nieśmiertelnego dzieła Moniuszk.. 
Orkiestra, pod wodzą dyrektora Jarecl iego, 
karną była i zabłużyła na szczere uznanie.

ArtysCi teairu krakowskiego udają sie 
we wtorek rano pod kierunkiem p. Wi­
niarskiego do Tarnowa, gdzie dadzą kilka 
przedstawień Z Tarnowa puści się nasza 
sympatyczna drużyna w dalszą wędrówkę 
artystyczną do Przemyśla, J a r o s ł a w iu ,  Sta­
nisławowa i t d a ż  w lipcu zawita do Szcza­
wnicy, gdzie blizko 2 miesiące zabawi. 
Personel składa się z 20 osób. Zasyłamy 
im serdeczne: „Szozęść Boże"

Ogłoszenie konkursu Celem udzielenia 
jednego stypendj nn z fundacji ustanow.o 
nej w r. L888 przez Radę powiatową kra- 
kuwską dla uczczenia jubileuszu 401 nie­
go panowania Najjaśniejszego Cesarza . 
Króla Franciszka Józefa I. Wydział po­
wiatowy krakowski rozpisuje konkurs. Sty 
pendjum to przeznaczone jest dla ucznia 
krajowych niżss eh szkól rolniczych w Ga 
lieji i wynosi 150 (sto pięćdziesiąt) złotych 
wal. austr. rocznie, t. j. tyle, ile wynoszą 
kaszta nauki i utrzymania jednego ucznia 
w niższej szkole rolniczej. St.ypendjum na 
dani istauifc na rok ieden, może być je­
duak udzielone i na drugi rok, t. j. aż do 
prawidłowego ukończenia całego kursu w 
niższej szkole rolniczej, jeżeli uczeń z do 
brym postępem ukończy rok pierwszy.

O powyższe stypendjum ubiegać się mo 
gą tylko synowie włościan, przynależnych 
do jodnej z gmin powiatu krakowskiego, 
którzy 1) ukończyli 16 rok życia; 2) wy­
każą swe ubóstwo i u eposzlakowane ży 
cie ; 3) ukońozyli z dobrym postępem nau - 
ki w szkole ludowej; 4j zostali przyjęci 
lub otrzymali obietnicę przyjęcia do jednej 
z niższych szkół rolmczjch w Galicji.

Ubiegający się winni podania swe wnieść 
do Wydziału powiatowego w Krakowie 
najpóźniej dnia 31 lipca b. r. Do podania 
należy dołączyć: 1) metrykę urodzenia;
2) świadectwo przynależności i ubóstwa, 
wystawione przez Zwierzchność gminną a 
potwierdzone przez właściwy urząd para- 
fjalny; 3) świadectwo moralności, wysta 
wionę przez właściwego duszpasterza; 4)
świadectwo z ukończenia z dobrym poste 
pem szkoły ludowej ; 5) poświadczenie przy 
jęcia Tut) oDietnicy przyjęcia do jednej z 
niższych szkół rolniczych.

Kandydaci, którzy wykażą się świade 
ctwem złożonego egzaminu wstępnego do 
szkoły rolniezej, lub świadectwem z nkoń 
czonego z dobrym postępem jednego roku 
szkoły rolniczej, nie potrzebują wykazy 
wać, że ukończyli szkołę ludową,

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
dnia 1 czerwca.

{ . y, ę i
.10101 S a o t l ; Br. Franciszek P>'zychocki . Bie 

lery, br. Andrzej konopka z Biskupic, Zofia Jor 
danowa z Błonia, Jarosław Schultz z Zawady, dr.
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Emil Adelmann z Myślenic, Józef Bieliński z Sier- 
czy, Leon Madeyski ze Lwowa, hrabia Baaterot z 
Paryża, Alojzy Tomaszewski z Jerkucic, Feliks 
Borecki z Biskupic, Ofto Eberte z Tarnowa, Fer­
dynand Maschke z Wiednia, Jan Pogorzelski z 
Dąbrowy, nisław Osieeimski ze Lwowa, _d. 
Olszewski z Olszanik, Roman Mrozowsk z Kali­
sza. Andrzej i Jan Chwalibóg z Kasiny W., Fritz 
Stelzer z Gliwic.

R E P E B T U A R  
T E A T R U  L W O W S K I E G O

W KRAKOWIE.

W poniednałek 2 b. m .: Dzwony z Co, 
neeille, opera komiczna w 4 akiach Plan 
ąnetta.

Ostatnia poczta.
Śledztwo w sprawie aresztowanych w 

Paryżu nihiliatów w ykryło, że studentka 
medycyny Bromberg wybierała sie w po­
dróż do Rosji z 15 naładowanerai meli 
nitem bomhami. Oprócz tego znaleziono 
w mieszkaniu Kuczinzewa i Steponowa 
pudełko z bombą 12 centimetrów średni­
cy. Próby z m aterjałam i wybuchowemi 
odbywano w Raincy a sąsiodzi przeko 
nani byli, że to są próby fajerwerków. 
Fabrykacja materjałów wybuchowych po­
dług kodeksu franeuzkiego podpada ka­
rze nie wyższej nad lat 2 więzienia; 
nihibsci obawiają się jednak, aby ich nie 
wydano Rosji.

Koln. Ztg. donosi, że rosyjskim mini­
strem spra w zagranicznych zostanie ksią­
żę Łobanow Rosiowski, na miejsce Gier- 
sa, który niebawem ma ustąpić.

Nord omawiając znano dwie niemie­
ckie broszury: ,"Videant consules* i „Ce- 
dant arom togae“, robi uwagę, że druga 
przyjęta została daleko przychylniej, niż 
pierwsza przez niemiecką publiczność; 
dodaje jednak od siebie, że autor bro­
szury łudzi się, jeżeli sądzi, iż przywró­
cenie trójceoarskiego przymierza byłoby 
rzeczą łatwą. W  każdym razie, zazna­
cza Nord, okazało się, że dziś już można 
puLlicznie w Niemczech wzywać do przy­
mierza z Kosją, bez wywoływania okrzy 
ków oburzenia i protestu.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego"
Praga 2 czerwca. Paragraf 43 

projektu ustawy o Radzie azkolnej 
krajowej po długiej dyskusji, w któ­
rej, między innymi, zabierali głos: 
Herold, Kviczala, Windiacligratz i 
Namiestnik, przyjęty został w brzmie­
niu rzijdowem.

Berlin 2 czerwca. Richter ogła­
sza oświadczenie, że wskutek roz­
działu w stronnictwie liberalnem zwo­
ła zgromadzenie wszystkich wolno 
myślnyeh, które rozstrzygnie o jego

postępowaniu. Jeżeli me przyzna mu 
słuszności, wówczas mandat swój 
złoży.

'Berlin 2 czerwca. Królowa wło­
ska i następca tronu włoski przybę 
dą, tutaj za dni kilka.

Berlin 2 czerwca. Według dzień 
nika królewieckiego „Hartungoche 
Ztg.“, cesarz miał powiedzieć, iż 
zamierza w jesieni 1892 roku spo­
tkać się w Królewcu z carem ro­
syjskim.

K olo ilja  2 czerwca. rK5ln. Volks 
Zg.“ donosi, że tegoroczny wiec ka­
tolików niemieckich postanowiono od­
być w Koblencji, zamiast w Mona- 
chjum.

M onaclljum  2 czerwca. Koiąże- 
rejent zamianował prezydenta policji 
Mllllera ministrem oświaty, a mini­
stra domu królewskiego Cra;lsheima 
ministrem spraw zagranicznych i 
przewodniczącym rady ministerialnej, 
która to ostatnia godność będzie od­
tąd stale przywiązana do każdora 
zowego ministra spraw zagranicz­
nych. Dalej nadał książę-rejent mi­
nistrowi finansów, Riedlowi, dziedzi­
czną godność barona, oraz przyjął 
dymisję Lutza, wystosowując do nie­
go pismo pełne życzliwych I serde­
cznych wyrazów.

M rtliaelljum  2 czerwca. Dymis 
ja Lutza, jakkolwiek już przepowia 
dana z wielu stron, wywołała ogromne 
wrażenie. Zwłaszcza dzienniki kle 
rykalne są tak oszołomione, że. nie 
chcą wierzyć temu taktowi; do osta 
tniej chwili z oburzeniem odp* srały 
te „ pogłoski Przyczyną ostatecz­
nego ustąpienia Lutza jest pogorsze­
nie w jego zdrowiu. „Vaterland“ 
Siegla protestuje przeciwko dymisji 
Lutza „w imię interesów, powagi wła­
dzy, politycznej moralności i przy­
szłości “.

Paryż 2 czerwca. Rząd w za­
sadzie postanowił wypracować pro­
jekt ustawy zmierzającej do ograni­
czenia duia roboczego. Szczegóły 
projektu dopiero później zostaną 
obmyślone.

Bukareszt 2 czerwca. Żołnierz 
oskarżony o morderstwo angielskie­
go majtka, został uwolniony z po­
wodu brakn dowodów.

Belgrad 2 czerwca. Król Ale­
ksander, Milan, rejenci Risticz i Pro- 
ticz, oraz ministrowie Gruicz, Graja, 
Tauszanowicz udali się do Szabacu, 
gdzie przedtem jeszcze wyjechał me­
tropolita.

Belgrad 2 czerwca. Według tu­
tejszych dzienników trybunał ka&a-j

cyjny zatwierdził orzeczenie sądu 
pierwszej nstancji stanowiące, że 
nie ma powodu prowadzenia dalej 
śledztwa przeciwko Garaszaninowi.

W iedeń  2 czerwca. Pociąg p n ś p ir -  
szny kolei Franciszka Józefa idący z E- 
ger, wykoleił się wczoraj rano przy sta­
cji Tullu. Dwa wagony zniszczone. / 
pasażerów jednak nikt życia nie stracił.

N ow y J o r k  2 czerwca. W  Fortwortb 
(Texas) w budynku Wystawy wybuchł 
pożar podczas balu, na którym znajdo­
wał się syn prezydenta Ilarnssona. Pu­
bliczność rzuciła się do drzwi, lecz je  tak 
zapchała, że sala opróżnić się nie mogła. 
Płonące girlandy i strzępy flag spadały, 
zapalając suknie na gościach. Nareszcie 
wybito nowe wyjścia i sala mogła się o- 
próżnić. Dziesięć osób postradało ży c ie ; 
wiele ciężko lub lżej poparzonych. N ie­
które kobiety postradały zmysły. Syn 
Harrissona wyszedł cało.

N A D ESŁA N E.

KWIZDY PŁYN GOSCCOWY,4fHT/ (Girht-Fluid) 248(fi-ii)
wypróbowany środek wzmacniający po wiel- 

—W  kich utrudzeuiach, długich marsza h i t.!d. 
‘ O* Cena ? złr. — Tylko oryginalny, jeżeli 

zaopatrzony znajdującą się obok marką ochronną.
Sprowadzić można za pośrednictwem wszystkich 

aptek; rozsyłka codzień pocztą przez skład główny: 
Aptekę obwodową w Korneuhtirgu pod Wiedniem.
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Alberta Delpit.
W o ln y  p r z e k ła d  

HELEN1 z hr. Łussockicb vVTL(JZYNSKIEJ.

(Ciąg dalszy,.

— Nie jestem  mordercą, nie jestem  
złodziejem — perswadował sobie R o­
land — Nie było w tern rozmysłu. Mo­
ja wola osłabła na c h w ilę  i poddała się 
złemu instynktowi. Ozyż mogę nyć za to 
odpowiedzialnym P Pamiętam doskonale 
przykłady cytowane przez Ribot’a i Fouil- 
le°’go, w ’cb studjach rad  pewnemi zbo­

czeniam i cborobiiwem: ludzkich umysłów. 
I) pewnych istot, podniecenie sił w ruch 
wprawiających jest takie ie  będą szły 
godzinami eałemi. nie starąw izy, nie o- 
glądnąwszy się ani w prawo, ani w le­
wo, niby automaty obcą ręką nakręcone. 
Niech tak pędzie. Ale wina zaczyna 
się tam, gdzie popełniamy coś na szkodę 
naszego bliźniego. Pani Readibh zosta­
wiła córkę. Ją  zatem krzywdzę, rabując 
część spadku po matce. Oto, cobym po­
winien sobie powiedzieć, gdybym wie­
rzył w sumienie. Sum ienie! Czyż Ribot 
nie utrzym uje? — „To nie sumienie, ja ­
ko sumienie, ale stan fizjologiczny, któ­
ry wtedy nami owłada, stanowi istotę 
czynu“. — Skoro nntt na świecie me 
wie, że nieboszczka miała na sobie owe 
cztery b a n k n o ty ? ...  Zresztą może to 
być li pożyczką wymuszoną Za pomocą 
tej sumy zrobię m ajątek, a gdy raz zo­
stanę milionerem, będą mógł z wszelką

łatwością zwrócić pieniądze, komu na 
le ż y .. .

Tak potrafił uśpić sumienie. Powie­
dziawszy sobie zrazu, że nie iest m or­
dercą, wmówił w siebie tak samo, że 
nie jest i złodziejem. Skoro nie dośw iad- 
cza wyrzutów sumienia, znak najlepszy, 
że ich mieć ni* powinien. Nieszczęśliwy 
nie rozumiał, iż dochodził do owego sfa- 
nu, badanego ściśle przez uczonych, a 
który oni nazywają „paraliżem psychi­
cznym". Jest co rodzajem znieczulenia 
moralnego, a należy do groźnych sym­
ptomów wielkiej nowrozy. Walka s tra ­
szliwa a nadarem na, którą przez tyle 
miesięcy wytrwale z losem staczał, do­
prowadziła jego wolę do takiego osła­
bienia moralnego. A  bez woli, która jest 
przyczyną, nie ma sumienia, które jest 
skutkiem.

Dnia dziewiątego po wyjeździe z New- 
Yorku, parowiec zarzucał kotwicę R o ­

land zabawił w mieście nader krótko. 
Pod wieczór, dnia tego, już był w Lon­
dynie ; nazajutrz z rana, mieniał w Ban­
ku, na franki, jeden z wydartych ban­
knotów. Drugi chciał zunenić w Paryżu, 
trzeci w Rzymie, a czwarty w Berlinie. 
Po każdej takiej operacji finansowej, 
przeczeka trzy miesiące. Więcej niż kie­
dykolwiek, pragnął działać jak  najostro­
żniej, niczego nie oddając na łup przy­
padku.

x m
— Nie dziwię się wcale droga Alicjo, 

żeś zanienokojona. Roland tak solenie 
obiecjwa* z wracać się często do nas; 
a od kiedy nas opuścił, um listu, ani 
leanej depeszy.

Pani Duseigneur, potrząsła smętnie 
głową.

— Nie oskarżam o to brata — od­

rzuciła. — Wierzę w niego, jak w samą 
siebie, tak, jak  on wierzy we mnie na 
wzajem. Tego milczenia jednak, nie u- 
miem sobie wytłómaczyć. Jeżeliby za­
chorował, tam , wśród Btrasznych pustyń 
F ar-W est’u ?...

Dzienniki w Paryżu, powtórzyły wpraw 
dzie i opowiedziały dokładnie, przed 
kilkoma tygodni im., awantury dramaty­
czne Rolada, i śmierć tragiczą pani Re- 
adisch. Pracownicy atoli, ubodzy a skrzęt 
ni, jak Alicja, i Arystid, nie czytają wca­
le dzienników. Zgubieni w tłumie, nie 
znając nikogo, nie mogli dowiedzieć się 
o tern i z  bo k u  co  ich najżywiej ob­
chodziło. Umysł młodej kobiety, tworzył 
coraz nowe kombinacje. Niczego nie 
przesadzając, przeczuwała jakąś straszną 
katastrofę. Roland musiał być chory, 
skoro nie pisał. Zapomnieć o nich, nie 
zapomniał.

(Dalszy ciąg nastąpi).

i wam
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L U X  (D r .  B O R K O W S K I )
Kraków, Zacisze, I. 5 i 7, I. piętro

W szelkie potrzeby i p rzyeory  fotograficzne, 
p ły ty , papiery , chem ikalia, objek tyw y, kame- 
r \ . s ta ty w y  i całkow ite urządzenia pracow ni 
dla PP. zaw odowych fotografów  L am atorów . 
W szelkie a p a ra ta  m igaw kow e i d e tek tjw no  
w  cenach od 18 -2 0 0  z łr . a. w . N o w o ś ć  
dla PP. am atorów  K l u o e m  ! A parat mi ■ 
gawkowy detektyw ny, fotografje nocne przy 
św ietle  uiagnowem (w stęga magnowa 4 et. 
m etr, proszek magnowy ■, ct. g ram '. A para ta  
Llseganga, S tirn a  etc. N auka fo tografji bez­
p ła tna . Ceny n i ż s z e  od w ledeńsk’ch. Ka- 
1 .logi lllu s tr jw a n o  na żądanie g ra tis  dc franco.

Płótna korczyńskie
poleca 436(7-7)

pierwsza krajowa fabryka tkacka 
h Korczynie koło Krosna.

Skład w Krakowie uiica Sławkowska
L. I. dom sukc. Helclowej. 

Cenniki i próbki na żądanie oplatnie.

m t M i v  45 8 (3 -?)

L U X  ( D r .  B O R K O W S K I )
Kraków, Zacisze I. 5 i 7, I. piętro.
Jedyny skład aparatów do kopjowania, 

pisania nut, rycin, fotugrafij i t.  d. Auto- 
kopista i cyklostyl. Wszelkie m adzyny  do 
pisania od 40 — 350 złr. Registratory 
Shanoua, pióro-kałamarze, meteor, prasa 
do kopjowania. Excelsior i wszelkie no­
wości elektrotechniczne, fotograficzne i 
mechaniczne. Agentów, podróżnych i z a ­
stępców poszukuje się dla całej Galicji, 
Bukowiny i Ślązka. Zgłaszać się i pró 
bować aparaty można codziennie od 10 
rano do 7 wieczór. W święta przedpo­
łudniem. Sprzedaż na kredyt i raty.

Na Placu bietiowskim
Benoit-Schnudta

W iedeński ulubiony

T EA T R  M AŁP i PSUW.
Dziś w poniedziałek 2 czerwca

•J wielkie przedstawienia.
Początek pierwszego o 5 po południu; drugiego 

o 8 wieczór. 463(7-?)

Na każdem przedstawieniu pro­
dukcje 60 zaaz.wiająco wytresowanych 
zw ierząt, jako t o : m a łp , D3ÓW, kOZ i 
ulm 3klch d o g g ó w .

l i © © , *  i c r  M  w f c O c .  ©  > © • •  > » © <  »

ANTONI ROZHIANIT
K f iA K Ó W&

€
F a t o r y U a  p a r o  w a

4. Cykorji, Surogatów kawy l kawy figowej
i- w Rakowicach pod Krakowem
•  . . . . .^  Nagrodzona dwoma srebrne/mi medalami zasługi c. k. minister-

stwa handlu i rolnictwa.
^  W yrabia z p-oduktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy-
S: koiji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu-

dzież doskonałym smakiem i zapachem.
Fabryka poleca przedewbzystkiem:

Surogat ICawy w  pudełkach (szufladkach)
2  Surogat K a w y  w  szklankach.

K aw ę śru tow ą francuską R ozm anita.
Cykorją krak ow ską  gorzką.
K aw ę figow ą.
C ykorjow ą K aw ę perłow ą  (N ow ość).
K aw ę krak ow ską  w  skrzyneczkach w y b o ro w ą .
K aw ę Żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rod/.aju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Penie 
Gospod Oj.nasze, które otaczają zawsze i wuzędzio sweua żyezhwem po­
parcie przemysł krajowy, zechcą i tu być pomoonem. w popieraniu i roz- 
powi cbnianiu wytworów moich. 56(86-?)

Do nabycia wę wszystkich handlach

I
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KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  G R A B O W S K I E G O

w Krakowie, ulica Wiśliia L. 7.

BIURO TBCHKriCZKTB
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli uowych 

i przeróbek, tak ? miejscu jak i na prowincji.

BITJRO OGŁOSZEŃ
przjjim re wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w drutu , informuje w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w wynajmy waniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letiich i kąpielowych.

O ^ ł a w  Bet. d o  T v y n a j ę o i o >  s (47-?)
6 poki i, przedpokój, kuc.mia na I lub II piętrze 

«k Gołębia Nr.
4 poko|e, przedpokói, nyża, kuchnia, spiżarnia 

na II piętrze u1. Florjań ika Nr. 47.
2 pokoje i kuchnia na U piotrze ul. Sławkowska 

Nr.
10 pokoi, 2 przedpokoje, Tucknia pralnia, pokój 

dla służby na I piętrze ul. św. Marka Nr. 613. 
6 I 7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 

dla służącego, lt /n e 1 gLwny Nr. 25.
6 pokoi, p zedpokm, kuchnia na I lub II  piętrze 

ul. Gołębia Nr. 3.

od 1 Czerwca
2 pokoje, przedpokój, kuchnia na I pietrzu ul. 

Wolska Nr. 14
od Lipca.

8 pokojów, przedpukój, kuchnia na I i II piętrze 
ul. św. Gertrudy Nr. 3.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia nu i pięti/.e, pokój 
dla służby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 31.

5 PO K O I, przedpokój, kuchnia, mały kredens na 
II piętrzę ul. św. Markr Nr, ó.

2 pokoje i kuchnia na II piętrzę z 2 wchodami 
ul- Florjaóska Nr. 23.

JAN BAJER
w Krakowie, ulica Grodzka 13. sgsuo ?)

Ważne dla Panów Restauratorowi
SKŁAD WŁASNEGO  WYROBU

TŁTr t ą g l ~ i  z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do ztr. 5 za 9 sztuk. 
J k U l i  z drzewa oliwnego (L :gnum sanctum) od złr. 1 *50 do zlr. 4 50 

za sztukę
„ z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1 '5 0  za sztukę. 

I Ł r o Ł c i e t i y  rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych

Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby
z. o u r s z t y n u ,  r o g u ,  p i a n l t i ,  l c o ś o i  s ł o n i o ­
w e j  , d r z e w a ,  jaku to :  f a j l e i ,  o y g a r n i o z K i ,  
s z a o h y ,  a r c a t o y ,  d o m i n o ,  p r z y t o o r y  d o  
t o l l a r d ó w  i 1. p. — Przyjmuje do reparacji w a c h l a r z a ,  
g r z e b i e n i e  s z y  l d K r e t o  w e ,  i  w s z e l k i e  
p r z e d m i o t y  w  z a k r e s  t o l Ł a r s k i  w c h o ­

d z ą c e ,  p o  n a d e r  n i s k i i o h .  c e n  a o h .

W  Skład Kas ogniotrwałych,

3 oO) I-.
‘2 iPd*oN CO

3  rt-Ł
cu r iMcd

cd

3 a

- 11 b e z  B i o a r B c m i B i s r a j i  11
K to chci pa lić  rzeczyw iście d ob re  1 zupcłnli n ieszkodliw e papierosy 

N iech kupuje tu tk i  (gilzy) N 1E K L E J0N E  z fab ry k i

S. W IE RUSZ-NIEM O JO W SKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.

O t m y  b a r d z o  u l a n i e .mr 100 sztuk od 12 centów
Zlecouia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 6000 koszt.r 

truusportu ponosi labryka. 266(42-180)

L0UVRE
Sukiennice, 16.

ParysJCle bapoluszo damskie, 
Parasolki,

443(68-?) Gorsety,
Pióra,
Kwiaty.

:E»©r*jmna.y francuzkie i angielskie.
NADESZŁY

P a r y z k i b L e t n i e  suknie pasów lue.
O o o h . e s  Pelerynki, żakiety. 

P l a s t r o n s  Krawaty damskie, 
Kamizelki.

Wielki wybór. Ceny niskie.

Finna LUX (Dr. BORKOWSKI)
Kr alió w ,

Zacisze 5 i 7, I. piętro.
Maszyny do szyci wszelkich systemów, ory-

tlnalne z poręką 5 i 10-letnią Singeru, rodzinna 
zamiast 68 i 78 z łr . ty lko  48 i 54 z łr .. 

Nowego 44 i 49 z łr . zam iast 6°. i 74 z łr ., 
Wheeler i Wilson 41 I 46 z łr . y ,n ta s t 65 1 70 
z łr ., Tytanla 58 z łr . zam iast 85 z łr ., Medium 
52 z ł r  zam iast 80 z łr., Uircular-tlastic 75 i 
80 zlr. zam iast 110 i 120 z lr  - -  Ręczne od 6 
do 35 z łr .  o podwójnej nici. — Mali o łańcu 
szkow j m ściegu 3 . 1 z lr ., ig ły  od j  ot., oli­
w a  jd  7 ct. — Sprzedaż na kredyt i na raty 
od 50 ct. tygodniowo. — Poszukuje się a g e i- 
tów, reprezentantów i podróżnych na i a łą Ga­
licję, K rólestw o Folskie, Bukowinę i Ś lązk  za 
w>ooką prowizją- -  Zgłoszenia przyjm uje co­
dziennie od 9 rano di 7 popołudniu, * k tórym  
to czasie rów nież próby maszynowe ouDjwano 

być mogą. 461(2-?)



]Ni*. tBO LURJMti POLSKI dnia 2 Oserwoa 1190 r.

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń
J KRAKOWIE

w dziale ubezpieczeń na życie
za rok X X ,  t. j .  za  czas od 1 Stycznia do 31 Grudnia 1889 r.

B A C H U N E K  ' Z Y S K Ó W  I  S T E A T  
z Ubezpieczeń kapitałów  i rent

Przychód:

Przeniesienie rezerw i przeniesienie pretnij z r. 1888. .
„ _ od rent. . .r  n  p “

„ funduszu na nieuregulowane szkody z 1888
„ „ „ dywidendę z r. 1S8;> . .
„ rezerwy zysków............................................... •

Zebrane premie od ubezpieczonych kapnałów ..................
,, „ „ " rent . . . . .

Wpisowe z p o lie ........................................  . . . . .
Piocenta od pożyczek.................................. Zlr. 109.050-31

„ od papierów wartościowych. . 68.63003
„ od lokowan. fund. w iust. kred. „ 11.765 94

Czynsz z realności itd .................................... „ 8.227’55
Eskont od wyplac. szkód i przep. z a d a tk i.......................
Agio z ewaluaeji obcych w a lu t............................................
Zysk na kursie papierów publicznych ..................

1 pośm iennych 1I dożywotnich ■ - ogóbm
„A“ „ A + B “

Złr. ct Złr. ct. Zlr. ct.
1 101.597 03 1,692.975 24 3.094.572! •27

7.428 3i| 58.892 97 66.321 2 8
22.749 50 2.100 — 24.849 50
40.378 51 13.907 75 54 286 26

176.073 84 49.354 11 225.4271 95
418.831 52 269.653 07 688.484 59

f 2.900 78 7.462 91 10.363 69
2.656 30 1.001 75 3.658 05

99.263 88 98.109 95 197.673 83
2.356 77! 80 67 2,137 4 4

954 05 1.017 73 1.971 78
28.840

1i

81; • 28.738 42 o7.579l 23

!j 2,204.031 30 '2,223.594 57 ! 4,427.625 87
Podział zysku:

20% I Od Zlr. 19.961-49 \ w myśl stat. na fund rezerw.i  „  „ 1 6 .7 8 8 -4 0  )
14% f Od Zlr. 230.252-85 1 na dywkl. Członkom pier

6%  l r v 177.617-26 I wszych lat szesnastu
Na rezerwę zysków ...................................................................

„ „ specyalną................................................................

ii
3 .9 9 2 ‘̂ 9, j

4032.235

1.618
37.846

46
15

3.357 69 7.349 98
,

10.657 04 42.892 44
, 2.167 93 •2.167 93

605 79 2.224 25
16.788 45 - 54.634 60

3
4
%
6
i |
8
9 1

1 0 ‘

11
12 :

13
i 2
151
n
17
18 
19ij 
20 
2 1  
22 
28i

. Rozchoa:

Premje kontrasekuracyjne......................................................
Wypłacone szkód, (kapitały).....................Zlr. 293.162-53

R easek u rac ja ......................................... v 31.042 87
Fundusz na szkody nieuregulowane  ......................
Wypłacone remy . . . . .
Zwrot premij z powodu wcześniejszej śmierci obdarowanego 
Wykup polic : .
Rezerwy i przeniesieni premii od kapitałów . . . . .  

* i, ■ „ ,vent . .
Ilonorarja lekarskie . ..........................
Prowizje akwizycyjne . . . . . .

„ incasso .......................................................................
Pensje, dodatki akty walne, osobiste i pięcioletnie . . , 
llemuneracje, zapomogi i pensje akwizytorów . . . .
Lokal, opal, światło,” potrzeby biura i l  d ........................
Prenumerata, iuseraty, papier, druki i portorja . .
Eoszta podróży . f . i . . . . - . - .................................
Należytości rządowe i stómntó . . . . .
Odpis z wartość" urządzenia
Wypłacona d y w id e n d a ...................................   . i. .
Fundusz na niewypłaconą d y w id e n d ę ...............................

, emerytalny urzędr ików . 1 ....................................
„ na różnicę kursu . . . .  . . . . .

Rezerwa zysków- do przeniesienia........................................
S a ld o  z y s k  . . .

poómiertnych
A “nA

źti

dożyw otnie! f
K»

ct Zlr. ct.
3S.747'87 _ 2.428

210.592j33 
32.587 50

18.794
1,553.998

- -11.700
1 .£

51.527 
90 

6.592 
3.644 

"21.833171

ogółem   '
;a + b ‘“

99

8'.1

15
88

Zlr. et.] 
41.176 86

262.119,66i 
3‘2.677i50j 

6592 15 
3.644i88!

3.741 
.18.292 
13.401j88l! 
19 681115 

3.786|80 
3.980 05 
3.382 22;,1

1,928.125
64.548

1.001
8.919
9.784

13.015
2.433
2.765

47
49
75'
52)
73"
71
20
74’!

- 651 
7.787 

287 
32.000 

5 322 
1 708 

28.550 
158 189 

37.846

80
861
18
91
67

12.349183

ii 2,-20.4.031

Kraków, dnia 1 stycznia 1890 r. ■
Dyrekcja Tow arzystw a W zajem nych Ubezpieczeń w K rakowie:

Z. Słonecki. M. Łępkowski H. kieszKowski.
Naczelnik działu ubezpieczeń na życie.- Cz. KitiSZkuwski.

łlT -iiJ  oi o  D i h U t l u l j i j

. i J  ,s f 6  . l i s  i)G i 

w 001 
r/ o t jR iiu o b  s r . i o

W dowód zgodności z k.óęgami 
C ZŁO N K O W IE RADY N A D ZO R C ZEJ:

452
5.412

199
9.892
2.990

492
18.950
49.354
16.788

30

93
64)
571!
45!
92

40.628 
3,482.124 

76.248 
4.743 

27.211 
23.186 
32.696 

6.220 
6.745 
5.732 
1.104 

13.200 
486 

4 i. 893 
8.313 
1.200 

47.500 
207.543 

54.634

2,223.594 571: 4,427.625

49
15
87
25
9 3
61
8_6j
79
05
73
50*
75!
36!
59

87

I hr. Męcmski 1 W. Kramski. Dr. ta. Straszewski. S. rienzei J. Bielański,
jako Komisja kontrolująca.

Ja /j . i ł . ,  i . Jo !]I }' ,1 C w i V i.)

S T A X  M A J Ą T K U  D Z I A Ł U  U 13 E Z 1 3 !  JS T .A  Ż Y C I E .
j Wartość kurs l j

Stan czynny: nominalna j * 31/ ,2 Złr. ct. Zlr. et.' Zlr. ct.
wrubl. w złr. 1889 1

Zapas gotówki na dnru 31 grudnia 1889 
Rozporz. należ, w instyt. kredytowych. 
Papiery wedł. kursu z d. 31 grud. 1889 r. 
5%  Listy komunalne Banku krajowego 

Kupon bieżący . . .
20.000 100 - 20.000

250

G ( « ' 9

20.250

19.417
352.587

23
89

4 % %  Listy zast. Gal. Banku krajowego 
5%  „ „ Tow. kred. ziem
A l ,  0// 2 / o n n w ii ri Ti
4°/^ /O 11 77 W 7? 11 n
6%  „ „ „ Zakładu „ 

Kupon bieżący . . .
■

500.000
1.000

270.100
50.000
80.000

98.25 
100.- i  

99.25! 
93.— 
98.—

1
78.400

800

491.250 
1 000 

268.074 
46.500

79.200

!
25

^  Jt
łS o LS

C ł/i  1;
5%  liisty prem. Gal. Banku hipotecznego 

Kupon bieżący . .
163.000 104.25 169.927

2.716
50
66 172.644 16

4% °/„ Obligacje Gal. pożyczki krajowej;
Kupon bieżący . . .

270.900 97.50 264.127
2.031

50
75 266.159

1
25

4%  „ Gal. wykupna propinacyj 
5%  Renta austr. wolna od podatku

Kupon bieżący . . . 
4%  Listy zastawne austr.-węg. Banku 

Kupon bieżący .
3%  Losy wiedeńsk. Zakładu kredyt. .

Kupon bieżący . . .

40.000
50.000

92. -  
lOI.25 50.625

833 33

36.800

51.458 33
50.000 99.90 49.950

500
--

50.450 —
10.000 108.25 10.825

25 -- 10.850 .—
4%  Losy państwowe z r. 1860 . . .

Kupon bieżący . . . -
11 500 139.25 16.013

76
75
67 16.090 42

4%  l.osy regulacji C i s y ..................
Kupon bieżący . . .

300
100

36.500
•21.700

6.000 127.— 7.620
60 7.680 __

5%  Losy rosyjskie z r. 1864 . . . . 
5%  y „ „ 1866 . . . 
5%  Listy zastawne Król. Polskiego 
5%  Obligacje pożyczki m Warszawy .

Kupon bieżący . . .

254,m

96 '
/127

90 m 24.803
327

10
25

967
292

44.037

25.130

74
10
25

35 1,5SS.S33 85
Udziai Warsz. Iow . Wzaj. Kredytu . 
Wartość realn. przy ul. Basztowej L. 9 .

i Pożyczki na hipotekę................................
„ „ police, pensje i t. d 
„ „ rachuukach bieżących . . 

i Proc. zaległe wd . 3% .2  1889 zapł. w r. 1890 
i Kwity niewykupione w Dyrekcji . . .

Różni dlużmcy.............................................
Repr. (Lwów, Czermowce, Berno i Praga] 
Agenci i akw izytorzy................................

100 127 -

C
1.216.632 

691.157 
84 651

5.714
19.664
51.091

54
23
50

21
08
19

127
197.000

1,992.441
18.295
50.888

1

70.469

■27
96
48

I S *
Wartość u r z ą d z e n ia ................................
Rezerwa premij u Tow. reasek. A 

5 n n V n H B. . .
202.085

26.197
63
15

1.500

j 228.282 78

58.700 1,522.500
i . i*

ii
il

‘,4,525.843
1!

94
*) Do 15 maja 1890 r. spłacono pr*e«zło %  cnęści zaległości.

Kraków, dnia 1 stycznia 1890 r.
Dyrekcja Towarzystwa wzajem nych ubezpieczeń w K rakowie:

Z. Słonecki. M. Łępkuwski. H. Kieszkowski.
Naczelnik działu ubezpieczeń na życie: Cz Kieszkowski

Stan bierny

Rezerwy i przeniesienia preml znbezp. kapitałów „A “
. . . .

rent
B‘‘

Złr.

1,756.084
1,954.322

Fundusz ua uiem-egulowane szkody „AD*m n 11 » 0
Różni kredytorowie' ....................................
Fundusz na dywidendę „A “ ..................

. .
różnice kursu 

A “ 
B “ .

rezerwowy „A Y \Ó \-V  I

< * 1 i - in n »
Rezerwy zysków „A “ ............................................

B u . . . .n  » r   ......................................................................
ą, specjalne „ A “ . . . .  . . . . . .

■ r ,B “ ........................................
Fundubz na Dubiusa  ................................

„ „ nmortyzacyę domu . . . . . . .
Rezerwa zysków w Theilungs-Vorein , . . . . ,
Procenta naprzód p o b ra n e .................................................
Fundusz ubezpieczeń w o je n n y c h ...............................  .

S a ld o  z y s k

11.700
64.548

» f i
!X

( ( i d  M lO iK O  

) . i lb i i i l iP  
W Jjł, J ' U ł  
(  , / l ‘M M łłf 

/» !(!  fi , i !

f  j f r n t H

>i i> ifi . i • - i

ct Złr. ct. Złr. ct.

3J

49

3,710.406

76.248
32.587

90

5.322
2.990

123.323
28.786

158.189
49.354
60.403

7.821

93i
87, 3,786.655
50

32.677 
41.179

67-
92

89
69
18}
j l f
89:
94

8.313
128.000

152.110

207.548

68.225
23.647

6.588
2,905
2.529

10.832
54.634

80;
|

50|
08!

I
55

58 

29

83|
59 
72 
41. 
4o 
50 
6u

4.5-'5.s43 94

J. hr. Meciński

W dowód zgodności z księgami
Cz ł o n k o w i e  e a d ó  n a d z o r c z e j  :

W. Kramski. Dr. M Straszewski. S. Henzel.
jako Komisja Kontrolująca.

i .  Bielański.
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Na podstawie i  97. statutów Galicyjskiego Towarzystwa Kred. Ziemskiego, wypowiada (W 
niniejszem Dyrekcja Towarzystwa wszystkie dotychczas jeszcze riiewylosowane tak okresowe ' p  
jak i nieokresowe 5°l0 listy zastawne Towarzystwa Kredytowego i wzywa posiadaczy tych li- ' f i  
stów, aby zgłosili się do Kasy Towarzystwa z dniem 31. Grudnia 1890., celem podjęcia przy- |  
padającej im za te wypowiedziane listy gotówki, gdyż oprocentowanie rzeczonych 5°|0 listów, K  
w myśl §. 25. statutów, z dniem 31. Grudnia 1890. ustaje. jngj

We Lwowie, dnia 31. Maja 1890.

Z Dyrekcji Gal. Towarzystwa Kred. Ziemskiego. ;ĵ j
Prezes: Z y g m u n t  D e m b o w s k i .  Dyrektor: F r a n c i s z e k  R o z w a d o w s k i .

  S  *
W myśl §. 97, 98 i 99 statutu wydaje Gal. Towarzystwo Kred. Ziemskie w miejsce powyżej wypowie- j /t

dzianych >°|0 listów zastawnych, taką samą ilość t. j. | ( |

nom. złr. 28,533.700 M
. I ! -

4'|20|o listów zastawnych z kuponem płatnym 81. Grudnia 1890. listy  te nabyło konsorcjum finansowe, na kto- jfig 
rego czele stoi c. k. uprz. Austr. Bank dla krajów koronnych w Wiedniu.

Chcąc ułatwić posiadaczom wypowiedzianych 5°|0 listów zastawnych Towarzystwa Kredytowego ziemskiego j -C 
zamianę tychże na 4'|20|o listy zastawne tegoż Towarzystwa. Galicyjski Bank Kredytowy donosi, że powyższe kon- Dy 
sorcjnin z nabytycli 4'|20lo listów zastawnych kwotę. f  f

l^[ pozostawia do dyspozycji posiadaczy 5°|0 Listów zastawnych po kursie złr. 99*50 za 100 złr. imiennej wartość1, 
H  w- ten sposób, źe posiadacz 5°|0 listu zastawnego wypowiedzianego na dzień 8L Grudnia r, b. otrzyma za każde

100 złr. 5°|0 Listu zastawnego z kup. płatnym 3I|,2 1890 
[ c l  100 złr. w 4 ' | 2° | o Liście zastawnym z kup płatnym | | i 2  1890

oraz dopłatę w gotowce w kwocie 75 centów za każde 100 złr.
| j '  w czein mieści się 25 centów tytułem bomfikacji 5°|0 kuponu płatnego 81. Grudnia 1890 zamienionego na '
v (’ 4'|2 procentowy.
R Wymiana wypowiedzianych 5°|0 Listów zastawnych na d^lo rozpocznie się dnia 6. Czerwca r. b. i trwać
| będzie do 28. Czerwca 1890, zamkniętą jednakże być może i wcześniej, jeżeli przeznaczona do wymiany kwota
K  wyczerpaną zostanie.
D\ Wszystkie 5°|0 Listy zastawne do wymiany przedstawione muszą być podług seiji i numerów skonsy-
V gnowane, w naturze złożone. Wyjątek stanowią 5°j0 List} zastawne winkuloAvane oraz 5D|C Listy zastawne zuaj- 

uijące się w depozytach sądowych i zakładach finansowych, które ze względu na krótkość czasu wystarczy 1 
I?) w terminie powyższym zgłosić w Galicyjskim Banku Kredytowym i dla wymiany których pozostawia się czas 1 
n i  do końca Lipca b. r.; zgłoszenia takie uwzględniane będą jednak jedynie w miarę, o ile kwota 20,000.000 złr. * 

do konwersji przeznaczona pierwej wyczerpaną nie zostanie.

y  Wymianę uskuteczniają:
j W e L w o w ie :  Galicyjskie Towarzystwo Kredytowe Ziemskie. — Galicyjski Bank Kredytowy. — Galicyjska i

Kasa’ Oszczędności. — 0. k. uprzyw., galic. akcyjny Bank hipoteczny. — Bank krajowy 'krój. ‘
% Galicji i Ludomerji z W. Ks. Krak. — Dom bankowy: „Sokal i Lilieu“. — Dom bankowy:
jSL „August 8chellenberg“. — Dom banków„Goldsteru i Loewenherz“.

AV K r a k o w ie : Towarzystwo Wzajemnego Kredytu.— Filja c. k. uprz. galic, akcyjnego Banku hipotecznego.—
;C) Powiat. Kasa Oszczędności, jako zast. Banku krajowego.— Dom bankowy: „Blau i Fpstein“.—

Dom bankowy: „Albert Mendelsburg“.
1'arn op olu : Filja c. k. uprz. galic. akc. Banku hipotecznego. — Bank powiatowy jako zastępstwo Banku j

Vj) krajowego.
^  A/v C zern iu w cach : Filja c. k. uprz. galic. akc. Banku hipotecznego. W Bieczu, Bochni, Bóbrce, Brzesku, Brze- 1

żanach, Cieszanowie, Dąbrowej, Delatynie, Dobromilu, Drohobyczu, Glinianach, Jaśle, Jarosła­
wiu, Jaworowie, Kamionce, Kołomyji, Krośnie, Limanowej, Łańcucie, Mielcu, Mościskach, Myślę- < 
nicach, Nowym 8ączu. Oświęcimiu, Podhajcach, Przemyślu, Przemyślanach, Padziechowie, Ko- 1 
hatynie, Ropczycach, Rudkach, Rzeszowie, 8anoku, Samborze, Sniatynie, Sokalu, Stanisławowie, i 
Stryju, Tarnobrzegu, Tarnopolu, Tarnowie, Tłumaczu, Trembowli, Wadowicach, Wieliczce, Za- « 

d?' leszczykach, Zbarażu, Złoczowie i Żółkwi:
m  Z a s t ę p s t w a  B a n k u  k r a j o w e g o .  (

i J  Lwów dnia 81. Maja 1890. ^
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